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OBJAWIENIE PAŃSKIE 
Orłowiec, 6 stycznia 2018 roku 

 

Temat: GWIAZDA MĘDRCÓW A GWIAZDA HERODA 

 

 

 Od zawsze ludzi frapowała 

gwiazda, która przyprowadziła 

mędrców do Betlejem. Czym było owo 

niezwykłe zjawisko? 

Koniunkcją planet? Kometą? 

A może innym szczególnym wyrazem 

działania Boga? 

Tego nie wiemy, pozostają domysły. 

W teologii podkreśla się głęboką 

symbolikę znaku: gwiazda to Kościół, 

On prowadzi do Chrystusa, wskazuje 

kierunek poszukiwań, wyznacza 

horyzont ludzkich pragnień. 

 Dziś na cywilizowanym 

firmamencie pojawiło się wiele 

„gwiazd” wiodących do różnych 

„bogów” – a właściwie bożków. 

Tym, którzy mają krótką pamięć 

przypomnę, że wielu poszło za 

czerwoną gwiazdą, przed którą 

ostrzegała sama Matka Boża w Fatimie 

słowami: „wiele narodów zwiedzie…”. 

Tragicznym skutkiem pójścia za tą 

czerwoną gwiazdą z jej bezbożną 

ideologią była śmierć setek milionów ludzi na całym świecie. I myli się ten, kto sądzi, 

że dzisiaj ta zmutowana czerwona gwiazda zaprzestała swej tragicznej destrukcji, a 

bezbożny materializm po prostu zdechł. Nic bardziej błędnego, on nadal żyje i dobrze 

się ma. Nie widzicie tego po tych dzisiejszych „jewropejskich” gwiazdorach? 

Wielu z nas nadal jej ulega. Efekt? Budzimy się nagle na bezdrożach swojego 

losu, z fiolkami antydepresantów w dłoni1. 

To konsekwencja odrzucenia Boga, widać to gołym okiem po zachodzie. 

Dlatego Uroczystość Trzech Króli to dzień ukazujący piękno TEJ 

PRAWDZIWEJ GWIAZDY - wspólnoty wierzących, Kościoła – Gwiazdy Nowej 

Ewangelizacji, która jest jedynym ratunkiem dla człowieka. 

Blask tej Bożej Gwiazdy jest pewnym drogowskazem, dziś już jedynym, jaki pozostał. 

                                                           
1 Paweł Siedlanowski, Za gwiazdą, Nasz Dziennik, 5-7.01.2018, s. 9. 

Rysunek 1  Franciszek Kucharczak – Niewiniątko, Gość Niedzielny, 
7.01.2018, s. 47. 
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Dzisiejszy świat pokazuje, że ten drogowskaz można przestawić, a nawet obrócić. 

Dla mędrców gwiazda – drogowskaz, była światłem oświecającym im drogę do Boga. 

Dla Heroda gwiazda stała się powodem do paniki, bo Herod sobie poprzestawiał ów 

drogowskaz, przekręcił „wajchę”.  

Skutek? Spełniło się proroctwo Jeremiasza: 

„Krzyk usłyszano w Rama, płacz i jęk wielki. Rachel opłakuje swe dzieci i nie chce utulić 

się w żalu, bo ich już nie ma” (Mt 2,18). 

 Dziś wielu też się poprzestawiała ta „wajcha”: 

Dziś wszyscy wiedzą, że Herod się mylił, widząc zagrożenie w dziecku – ale wielu tak 

samo się myli jak on i nadal brnie w tym bezbożnym amoku. 

Już od stu lat, bo oficjalnie Lenin zaczął jako pierwszy, współczesne Herody 

popełniają ten sam tragiczny błąd. Co gorsza współczesna Rachel nie opłakuje swoich 

dzieci. Ona sama przychodzi z nimi do Herodowego siepacza, prosząc, żeby ten 

rozwiązał jej „problem” i  często nawet płacąc za „usługę”. Byle higienicznie, sprawnie 

i tak, żeby nie bolało (ją oczywiście), bo dziecko może konać nawet kilka godzin, to 

przewiduje ustawodawca. Ewentualnie potem weźmie się je na narządy. Proceder ten 

ogarnął już cały świat. 

W USA oskarżają organizację Planned Parenthood o handel ciałami usuniętych 

płodów2. 

Rocznie zabija się miliony dzieci, po których nikt nie płacze. Nie mają grobów ani 

nawet imion, bo dorośli nie byli uprzejmi uznać ich za ludzi. Po zamordowaniu mają 

zniknąć, jakby ich nigdy nie było. 

Tzw. „najlepsi uczeni” zapewnią, że nawet rozpacz, która po czasie ogarnie matki, czy 

ojca, nie jest żadną pozostałością i żadnym syndromem poaborcyjnym, lecz skutkiem 

wdrukowanych im religijnych i moralnych przesądów. Trzeba więc te przesądy 

odrzucić, a ich siewców posłać do więzienia i zresocjalizować tak jak Mary Wagner, 

która znów siedzi. 

Myślicie, że tym kazaniem przysparzam sobie przyjaciół? Jestem pierwszy w 

archidiecezji do „odstrzału”, zastanawiam się tylko kiedy to nastąpi. Nikt z kapłanów  

nie głosi takich odważnych kazań!!! 

To dlatego w takiej Francji aborcję wolno publicznie już tylko zachwalać. 

Wszelkie wypowiedzi i publikacje antyaborcyjne są tam prawnie zakazane, bo mogłyby 

wywołać w kobietach planujących aborcję lub tych, które mają za sobą poczucie winy, 

jednym słowem wywołać dyskomfort. 

 I w ten sposób za niewiniątko robi dziś Herod, biedactwo takie narażone na rzeź 

ze strony siepaczy z pro-life (w obronie życia). 

Jeśli dziś słychać jakiś „płacz i jęk wielki” to w wydaniu agresorów upozowanych 

na ofiary, które maszerują, bynajmniej nie jak korowód Trzech Króli, mnie to 

przypomina pochód jakichś wiedźm ubranych na czarno, co chcą mordować nie tylko 

własne dzieci. 

                                                           
2 Więcej możesz przeczytać o tym w Wikipedii. 
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Dziś rozmaite ONZety najbardziej trzęsą się nad „prawem człowieka” do 

„zlikwidowania” innego człowieka. 

Mimo, że światło betlejemskiej gwiazdy wyraźnie oświeca drogę człowieka, to ludzie 

wybierają ciemności. 

Jak farorz prosił o podpisy dla akcji „STOP ABORCJI”, to wielu przeszło 

obojętnie obok stolika, gdzie młodzież dawała świadectwo w obronie życia. 

Ty jednak wolałeś przejść obojętnie, „bo mosz pyndzyjo i nie bydziesz się 

wtroncoł do polityki”. Czyżby jeszcze cień tej czerwonej gwiazdy rzucał się na twoje 

sumienie? 

Nad światem krąży duch Heroda, który – jak to on – każe ludziom widzieć 

zagrożenie w tym, co jest ich największym szczęściem – małym dzieckiem. 

Co to znaczy przestawienie „wajchy”? 

Dający posłuch Herodowi ludzie tego świata, tak jak on drżą przed maleństwem. 

Stąd takie histeryczne reakcje na to, co dzieje się w Polsce, gdzie istnieje coraz 

realniejsza szansa odwrócenia ciągu do zabijania. Mamy szansę stać się tą 

zapowiedzianą przez św. Siostrę Faustynę „iskrą Bożą”. 

To będzie precedens. Im bliżej tego jesteśmy, tym większej doświadczamy furii. 

Zbyt wielkie interesy zostaną tu narażone i to nie tylko ziemskie. 

Diabeł poruszy piekło i ziemię, żeby tylko nie utracić kanału obfitych dostaw dusz. 

Będzie kłamał, straszył, pluł, ośmieszał, uruchomi ostanie rezerwy jadu, żeby tylko 

trwała pogoda dla Heroda. Przygotujmy się na to już w tym Nowym Roku 2018. 

Co jest wielkie, musi rodzić się w bólu. 

A właśnie o to chodzi żeby się rodziło3. Nie dajmy się nabrać na zmianę „wajchy” i nie 

idźmy za typami „spod ciemnej (czerwonej) gwiazdy”. 

 Amen! 

 

kaznodzieja: ks. Stanisław Juraszek 

                                                           
3 Franciszek Kucharczak, Zagrożona pogoda dla Heroda, Gość Niedzielny, 7.01.2018, s. 47 – wykorzystano w dużej 
mierze treść felietonu. Tą drogą składam autorowi serdeczne podziękowania za tak „wyrachowane myśli”. 


